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   Porwanie Balbiny


  Był upalny dzień, początek wakacji. Warszawa opustoszała. W parku też było pustawo i panowała leniwa, wakacyjna atmosfera. Ciszę przerwały wrzaski ścigających się na ścieżce rowerowej dwunastolatków. Pierwszy jechał Filipek – chłopiec o miłej powierzchowności i bystrym spojrzeniu, w krótkich spodenkach i T-shircie z napisem „YES”. Tuż za nim pedałował jego zasapany przyjaciel, Mikołaj, zwany Mikim, który co chwila poprawiał druciane okulary, zjeżdżające mu na nos.


  – Stańmy… już nie mogę – wysapał zaczerwieniony. – Poddaję się.


  Filipek obejrzał się na przyjaciela.


  – Daaawaj, co tak słabo? Forma! Forma!


  Przez chwilę chłopcy jechali równo, po czym Filip nagle przyspieszył i zniknął za zakrętem. Wyczerpany Miki gwałtownie zahamował, rzucił rower i padł w trawę. Po paru minutach jego kolega wrócił, zatrzymał się z piskiem opon i bardzo niezadowolony sprawdził dystans na liczniku.


  – Padasz po dziesięciu kilometrach?! – wykrzyknął.


  Mikołaj uważał, że dziesięć kilometrów to niewyobrażalnie długi dystans, i oświadczył, że nie pojedzie ani kilometra dalej, nawet gdyby od tego miało zależeć jego życie. Filip z ciężkim westchnieniem usiadł obok przyjaciela. Sąsiednią alejką nadchodził jego sąsiad – wyprostowany mężczyzna po sześćdziesiątce w stroju moro. Mieszkańcy bloku nazywali go Majorem, bo kiedyś służył w wojsku. Major prowadził na smyczy białą bulterierkę w kagańcu. Ilekroć suka chciała zatrzymać się i poniuchać w trawie, szarpał ją i dusił, wlokąc za sobą na siłę. Filip obserwował to ze wzrastającą irytacją.


  – Widzisz tego tam, w zielonej kamizelce? – szepnął do przyjaciela.


  – Znasz go? – zainteresował się Miki.


  – Mieszka w naszym bloku. Zobacz, jak się znęca nad psem!


  – Myślałem, że to suka.


  – Nie chodzi o płeć, tylko o znęcanie! – prychnął Filip. – Wiesz, jak ją nazwał? Furia!


  – Normalna masakra!


  Filipek zerwał się i podszedł do suki, żeby się z nią przywitać i podrapać za uchem.


  – Dzień… bry panu – wymamrotał, ale Major nie raczył odpowiedzieć.


  Bulterierka radośnie pomerdała ogonem i ruszyła do chłopca, jednak właściciel tak boleśnie i mocno ją szarpnął, że głośno zaskowyczała i rozłożyła się na ziemi.


  – Niech pan jej tak nie dusi – poprosił Filip.


  Właściciel psa zmierzył chłopca zimnym wzrokiem.


  – Nie będziesz mnie uczył, gówniarzu, jak psa tresować! – oświadczył ostro.


  – Może by tak grzeczniej? – wypalił lekko zaczerwieniony Filip.


  – Chyba dawno nie oberwałeś! – wściekł się Major.


  Zaniepokojony kłótnią Mikołaj podszedł po kolegi i złapał go za łokieć.


  – No, chodźmy już…


  Filipek nie zwrócił na to uwagi i świdrował Majora wzrokiem.


  – Pan mi grozi? – spytał. – Czy pan wie, że to karalne?


  Zdenerwowany sąsiad zacisnął bulterierce na szyi kolczatkę i szarpnął nią tak, że znów głośno zaskowyczała.


  – Patrzcie, jaki wygadany gówniarz. Furia, noga!


  – Do widzenia, panie furiat – rzucił wściekły Filip, wskoczył na rower i popedałował tak szybko, że Miki znów został daleko w tyle.


  



  Resztę popołudnia miał kompletnie zepsutą. Nie mógł się na niczym skupić, bo cały czas przypominał mu się antypatyczny Major i jego bulterierka.


  Gdy mama Filipa – Joanna, wróciła z pracy, zastała syna przed komputerem. Pokój chłopca pozostawiał wiele do życzenia. Wszędzie walały się ubrania, książki, pisma i płyty. Na środku leżał rower, a wokół biurka mnóstwo papierków po czekoladkach.


  – Hej, Filip, pamiętasz, co miałeś dziś zrobić? – mama zajrzała do pokoju.


  – Zupełnie nie… – mruknął chłopiec.


  – Wiesz, taka czynność, której nie lubisz i zaczyna się na s…


  – Mamo, proszę, nie dzisiaj – jęknął Filip. – Jestem wściekły.


  – Coś się stało?


  – Kojarzysz Majora? Tego typka w moro z pierwszego piętra? Nazwał mnie gówniarzem!


  Joanna weszła do pokoju i usiadła na kanapie.


  – On jest dziwny. Nikt go nie lubi.


  – Zaraz ci opowiem, co się stało… – zaczął Filip.


  – Filip, musimy porozmawiać – przerwała.


  Chłopiec niechętnie oderwał się od komputera i odwrócił się do mamy. Była zmęczona, smutna i miała podkrążone oczy. Nerwowo skubała rękaw bluzki.


  – Żebyś tylko widziała, jak katował psa! I jeszcze mi groził. Nie mogę zrozumieć, po co w ogóle takiemu typowi zwierzę.


  – Posłuchaj, Filip, muszę ci coś powiedzieć.


  Chłopiec spojrzał na nią z niepokojem.


  – Mamo, ten ton wróży kłopoty.


  – Filipku, my właśnie jesteśmy w kłopotach. Mamy straszne długi.


  Chłopiec odetchnął z wyraźną ulgą.


  – Eee, jakoś to będzie. Kasa nie jest najważniejsza. Zawsze tak mówisz.


  – Tym razem sytuacja jest poważna. Bardzo poważna, synku. Szpital robi redukcje… likwidują moje laboratorium… a ja… wiesz, że mamy na głowie kredyt.


  – Teraz każdy ma jakiś kredyt. Rodzice Mikołaja na przykład…


  – To co innego, Filip. Już od jakiegoś czasu nie płacę rat… i nie mam skąd pożyczyć pieniędzy. Bank za chwilę upomni się o należność, a potem… boję się nawet o tym myśleć.


  Chłopiec docenił wreszcie powagę sytuacji i przyjrzał się matce podejrzliwie.


  – Ale komputera nie oddam! – zastrzegł szybko.


  – Bądź poważny, Filip… Nie mam już pieniędzy. Na nic. Na szkołę, na obozy, na rowery, nawet na życie…


  – Dlaczego nic nie mówiłaś?


  – Miałam jeszcze nadzieję, że może ułoży się w pracy.


  Zdenerwowany Filipek poderwał się gwałtownie zza biurka. Stanął przy oknie, tyłem do matki, i bębnił palcami o szybę.


  – Rozumiem. Będziemy żyli jak bankruci… a może zamieszkamy w lesie, w małej chatce? – rzucił.


  – Filip, nie ma wyjścia… – Joanna z trudem powstrzymywała cisnące się do oczu łzy. – Będę musiała… wyjechać na rok do pracy, do szpitala w Dublinie… Przez ten czas zarobię tyle, że będę mogła spłacić zaległe raty kredytu.


  – Co??! – Filip odwrócił się gwałtownie, z przerażeniem patrząc na mamę.


  Joanna podeszła do chłopca i delikatnie położyła mu dłoń na ramieniu.


  – Zrozum, ten wyjazd to nasza ostatnia szansa – wyszeptała.


  – Ale ja nie mogę tu zostać całkiem sam. Może nie zauważyłaś, ale jestem dzieckiem! Nic cię nie obchodzę!?


  – Nie mów tak. To była… najtrudniejsza decyzja w moim życiu.


  – A co ze mną?! Oddasz mnie do przechowalni?


  – Pamiętasz wakacje pięć lat temu? Ciocię Idę? Wujka Ernesta? Zamieszkasz u nich… pójdziesz tam do szkoły. Oni się bardzo cieszą.


  – Nigdzie nie pojadę! – krzyknął Filipek.


  – Synku, proszę… rok szybko minie, zobaczysz!


  – Rok?! Mam tam spędzić cały rok? – chłopiec wpatrywał się w matkę z niedowierzaniem. – Myślisz, że możesz mnie oddać jak jakąś walizkę? Nienawidzę wsi! Nie będę chodził do wiejskiej szkoły! Nie będę mieszkał w stodole! Ja zostaję!


  Filip wybiegł z pokoju, trzaskając drzwiami, a Joanna ukryła twarz dłoniach i rozpłakała się. Chłopiec do końca dnia nie odezwał się do mamy ani jednym słowem. Nie zjadł kolacji i bardzo głodny położył się spać. Zastanawiał się nawet, czy nie uciec z domu, ale po głębszym namyśle zrezygnował z tego pomysłu. Na to zawsze ma czas. Spał niespokojnie, śniło mu się, że wędruje przez gęstą dżunglę. Towarzyszyła mu biała bulterierka.


  Następnego dnia rano głodnego Filipa zwabił do kuchni zapach grzanek. Mama siedziała przy stole, pijąc kawę. Była przygnębiona i blada.


  – O, jesteś, Filip – przywitała syna. – Chcesz kakao?


  – Nie, dziękuję – odparł sucho.


  – Posłuchaj, ja muszę wyjechać, bo jakoś trzeba sobie w tej trudnej sytuacji poradzić. Muszę zarobić pieniądze.


  – Powiem ci coś, mamo – odezwał się chłopiec. – Uważam, że jesteś… nieodpowiedzialna!


  – Synku, rozstanie z tobą i dla mnie jest bardzo trudne – odparła Joanna ze łzami w oczach.


  – Ale dla mnie jest trudniejsze – rzucił Filip i, przełykając z głodu ślinę, wrócił do swojego pokoju.


  Gdy Joanna wyszła do pracy, chłopiec przerwał strajk głodowy i z apetytem zjadł zostawione dla niego śniadanie. Od rana padało, więc nudził się pół dnia, a popołudnie i wieczór spędził u Mikołaja. Grali w Star Wars i Filip zapomniał o całej nieprzyjemnej sytuacji. Około dziesiątej wieczorem zadzwoniła mama i wszystko mu się przypomniało. Niechętnie odebrał telefon.


  – Cześć! Już dziesiąta?… Zaraz wychodzę.


  Miki z westchnieniem wyłączył komputer.


  – Słuchaj, a może to nieprawda z tym wyjazdem na wieś? Może to ci się śniło? – zapytał z nadzieją.


  – Dużo bym oddał, żeby tak było – powiedział Filip ze smutkiem. – Rower bym nawet oddał.


  Mikołaj przyjrzał się przyjacielowi, pojąwszy grozę sytuacji.


  – Tam naprawdę NIC nie ma?


  – Tylko las – powiedział Filip ponuro. – I jakieś pola.


  – To co ty tam będziesz robił? Myślisz, że ONI grają w piłkę?


  – Co ty?! Całymi dniami uprawiają pola i siedzą w oborach, a wieczorami bawią się w stodole przy dźwiękach agrotechno.


  Mikołaj zachichotał.


  – Będzie nudno bez ciebie w szkole.


  Filip niemrawo zbierał się do wyjścia. Przy drzwiach chłopcy przybili jeszcze na pożegnanie „piątkę”. Filip wyszedł na dwór i zadrżał. Lał deszcz i wiał nieprzyjemny, porywisty wiatr. Chłopiec szybko ruszył przez osiedle w stronę swojego bloku. Gdy przechodził obok dużej kępy krzaków, usłyszał coś dziwnego i stanął jak wryty, nadstawiając uszu. Oprócz szelestu liści i wycia wiatru słychać było jakby cichy skowyt czy płacz. Filip zajrzał pod rozłożysty krzak, jednak nic nie zauważył. Rozgarnął gałęzie i wpełzł w zarośla. W głębi – wciśnięta w najciemniejszy kąt – siedziała drżąca i ubłocona Furia z urwaną smyczą.


  Suka najwyraźniej była w szoku i Filip spędził sporo czasu, usiłując ją uspokoić – delikatnie drapał ją za uchem i przemawiał cicho i łagodnie. Bulterierka za nic nie chciała opuszczać kryjówki. W końcu, po długich perswazjach, chłopcu udało się powoli i ostrożnie wyprowadzić ją z krzaków.


  Gdy weszli na klatkę schodową, Filip, targany wyrzutami sumienia, pociągnął opierającą się Furię pod drzwi Majora. Jednak kiedy znalazła się pod drzwiami swojego pana, zaczęła drżeć, a potem szarpnęła się gwałtownie i wlokąc za sobą koniec urwanej smyczy, uciekała w górę po schodach. Niewiele myśląc, chłopiec ruszył za uciekinierką. Dopadł ją na ostatnim piętrze, przy wejściu na strych. Siedziała przy ścianie i błagalnie patrzyła mu w oczy, cichutko popiskując.


  – Wiem, co czujesz… Nie chcesz wracać do domu, prawda?


  Filip ostrożnie podszedł do suki i podrapał ją za uchem. Furia zaskomlała żałośnie. Wtedy podjął decyzję.


  – Nie zrobię ci tego. Obiecuję.


  Gdy Joanna, która po raz kolejny odgrzewała kolację, zobaczyła w swojej kuchni psa – gwałtownie upuściła rondelek z sosem i wszystko wylało się na podłogę.


  – Co to jest!? Co ona tu robi? – krzyknęła.


  – Uratowałem ją z rąk dręczyciela – oznajmił z dumą syn.


  Bulterierka położyła się pod stołem, a Filip dał jej kawałek kurczaka i postawił przed nią miskę z wodą. Suka dosłownie rzuciła się na jedzenie – mięso znik­nęło za jednym kłapnięciem, a kanapkę z kiełbasą zjadła w dwie sekundy.


  – Wymyś­liłem dla niej imię – Balbina… Podoba ci się?


  Joanna usiadła naprzeciw Filipka.


  – Spójrz mi w oczy, synku – zaczęła poważnie. – Musisz natychmiast odprowadzić ją do właściciela.


  – Nie, mamo. Balbina pojedzie z nami – upierał się chłopiec.


  – Nie ma mowy. Znasz Majora… to furiat. Na pewno jej szuka.


  – Mamo, on ją torturował! – krzyknął oburzony. – On ją może zabić.


  – Filip, czy ty chcesz ukraść psa?


  – To nie jest kradzież! Ja ją ratuję – obraził się Filip. – Jadę z Balbiną albo wcale.


  – Nie szantażuj mnie.


  Drżącymi rękami Joanna zaczęła zbierać ze stołu naczynia. Kubek i talerzyki wyślizgnęły się jej z rąk i spadły na podłogę, tłukąc się z hałasem. Balbina natychmiast uciekła do przedpokoju, trzęsąc się ze strachu.


  – Sama widzisz, w jakim ona jest stanie. Balbina MUSI pojechać ze mną.


  – Jak to sobie wyobrażasz? Mam przemycać do mojej siostry kradzionego psa?


  – Dokładnie tak – oświadczył Filip spokojnie.


  – Filip, to niemożliwe. Nie możesz mi tego robić!


  – Coś mi się należy od ciebie, mamo – oświadczył i wziął psa do swojego pokoju.


  Po chwili zajrzała tam Joanna. Jej syn leżał na łóżku przytulony do Balbiny. Suka, bardzo zadowolona, lizała chłopca po ręce. Matka cicho podeszła do chłopca i pogłaskała go po głowie.


  – Filipek, odpuść. Wiesz, że bym się zgodziła, ale to wbrew prawu. Nie możemy tego zrobić.


  – Mamo… tak bardzo cię proszę – chłopiec miał łzy w oczach.


  Joanna zaczęła się wahać. Balbina jakby to wyczuła i zaczęła merdać ogonem i łasić się do niej.


  – A co będzie, jak… on się dowie? – zapytała niepewnie.


  – Jak? Przecież nie trafi do Brzozowej Góry!


  – Prawdopodobieństwo rzeczywiście jest niewielkie… – przyznała mama.


  – Mamuś, jest zerowe! – wykrzyknął Filip i rzucił się jej na szyję.


  – Tylko co na to powie ciocia…


  



  Los Balbiny został przypieczętowany. Następnego dnia o świcie, po zapakowaniu samochodu niemal po dach, Filip z mamą wyszli przed blok, niosąc ciężki wiklinowy kosz, szczelnie nakryty kocem. Sąsiad w różowym dresie, który właśnie wybierał się na jogging, zaoferował swoją pomoc, lecz Joanna grzecznie, ale stanowczo mu podziękowała. Z kosza cały czas wydobywały się dziwne piski, które Filip zagłuszał gwałtownymi atakami kaszlu. Następnie, nie bez trudu, załadowali pakunek do samochodu i wyruszyli do Brzozowej Góry.


  Brzozowa Gora


  Po kilkugodzinnej podróży dotarli na miejsce. Przejechali przez niewielką wioskę i zatrzymali się na samym jej końcu, przed dużym drewnianym domem. Dom miał werandę zarośniętą dzikim winem. Na podwórzu rosła gęsta trawa przetykana gdzieniegdzie kępami kolorowych kwiatów. Pierwsza wyskoczyła z samochodu Balbina. Suka zaczęła krążyć po podwórzu, radośnie ujadając. Po chwili z domu wybiegł jasny labrador – Melon – i przyłączył się do Balbiny.


  Podczas gdy Filip z Joanną wypakowywali bagaże, a psy ganiały wokół w szaleńczym galopie, z domu wyszła Ida, starsza siostra Joanny – blondynka w luźnej, kolorowej sukni i chustce owiniętej wokół głowy. Uśmiechnięta ruszyła przez podwórze w kierunku gości, ale wpadła na nią rozpędzona Balbina, omal jej nie przewracając.


  – Co to za pies?! – wrzasnęła Ida.


  Filip przestał rozpakowywać bagaże i gapił się na ciotkę z otwartymi ustami.


  – Nie wiedziałem, że to hipiska – wyszeptał do matki.


  – Cicho bądź, ciocia jest malarką, artystką i oryginalnie się ubiera – syknęła Joanna.


  – To Balbina – oznajmił głośno chłopiec.


  – To pies morderca. Wiesz, jaki one mają nacisk na szczękę? – spytała siostrzeńca Ida.


  – Uratowałem jej życie. Była katowana i… – zaczął Filip.


  – …i uznałeś, że tu będzie jej lepiej?


  – Byłam w zasadzie przeciwna – wtrąciła się Joanna – ale…


  – …przekonałem mamę, że trzeba pomagać dręczonym istotom.


  – No cóż… w końcu mnie zawsze można przekonać. Takie już jesteśmy – uśmiechnęła się do siostry Ida.


  Tymczasem na podwórze wjechał na zdezelowanym, skrzypiącym rowerze dwunastoletni Franek – syn Idy i Ernesta. Był to wysoki, szczupły i poważny chłopiec. Balbina obszczekała przybysza, łapiąc go lekko za nogawki.


  – Czy on na pewno nie gryzie? – zaniepokoił się Franek.


  – Czasami, jak ma zły humor… – mruknął pod nosem Filipek, po czym zawołał Balbinę, która podbiegła do niego, radośnie machając ogonem. Franek podszedł do kuzyna i wyciągnął rękę.


  – Jestem Franek… – przedstawił się. – Podobno będziesz z nami mieszkał?


  – Taaa, niestety – odburknął Filip. – Jakoś to chyba przeżyję. Czy wszystkich psów tak panicznie się boisz?


  – Tylko bojowych. Wiesz, jaki on ma nacisk na szczękę?


  – Ona jest łagodna jak baranek.


  Franek postawił swój rozklekotany rower na werandzie, obok drogiego roweru Filipa.


  – Strasznie błyszczący. Aż oczy bolą – zauważył złośliwie.


  – Przynajmniej nie hałasuje – odparował Filip.


  – Chodźcie na obiad – zaproponowała gospodyni.


  Franek z Idą weszli do domu.


  – Niezła rodzinka. Nie wiem, jak tu wytrzymam – oświadczył matce Filipek. – Same dziwadła.


  – Może są trochę dziwni, ale przy bliższym poznaniu…


  – …będzie jeszcze gorzej. Ten cały Franio to najbardziej dziwaczny, zarozumiały, arogancki typ, jakiego… – zaczął podniesionym głosem.


  – Przestań! To nasza najbliższa rodzina.


  – No jasne, to nic, że totalnie ześwirowana, ale za to własna!


  – Chodźmy lepiej coś zjeść.


  – Nie zdziwiłbym się, gdyby wcinali same korzonki…


  Filip z Joanną weszli do dużego pomieszczenia na parterze. Na środku kuchni połączonej z salonem stał duży drewniany stół nakryty do obiadu, a wokół niego mnóstwo krzeseł i foteli z kolorowymi poduszkami. Na parapetach było pełno dużych i małych doniczek z kwiatami i ziołami. Obok starej kuchni na węgiel, stała kuchenka elektryczna, na której Ida coś gotowała.


  Dwie dziewczynki – Kalina – dziesięciolatka z niesforną fryzurą i Marysia – hałaśliwa i uparta sześciolatka uczesana w kucyki – siedziały na podłodze, mieszając ciasto na naleśniki. Marysia trzymała ogromny, gliniany garnek, a Kalina mieszała w nim dużą, drewnianą łyżką. Na widok Filipa Marysia z wrażenia gwałtownie przechyliła garnek i ciasto wylało się na podłogę. W tym momencie Kalina ruszyła w jego kierunku, żeby się przywitać, jednak poślizgnęła się i wywaliła jak długa na środku kuchni. Marysia zaczęła się głośno i złośliwie śmiać, wylewając przy tym resztę ciasta, natomiast Filip rzucił się na pomoc Kalinie i za chwilę jego dłonie i buty były kompletnie lepkie.


  – No nie, dom wariatów! – mruknął do siebie.


  Tymczasem do kuchni wbiegł jeszcze Melon z Balbiną. Psy przebiegły po cieście, zostawiając wszędzie lepkie ślady łap. Filip obserwował to wszystko z niesmakiem. Ida nadspodziewanie szybko opanowała sytuację – wytarła wszystkie brudne ręce, łapy i podłogę, a potem przegoniła psy z kuchni.


  – Ciociu, gdzie jest telewizor? Chciałbym obejrzeć „Mam talent”…


  – Prawdę mówiąc… telewizor nam się zepsuł, a Ernest, twój wujek, uznał, że nie kupimy nowego. Wściekał się, że dziewczynki siedzą godzinami i gapią się w ekran.


  – Nie macie telewizji!? Mamo, słyszałaś? – zdenerwował się Filip. – To co ja tu będę robił?


  – Będziesz miał mnóstwo atrakcji. Jazda na rowerze, wycieczki, las, grzyby… – zaczęła wyliczać Joanna.


  – Nie znoszę chodzić na grzyby! – histeryzował Filip. – Widziałaś tu jakąś ścieżkę rowerową? Bo ja ani jednej! Gdybym wiedział…


  – Tacy dzicy ci się wydajemy? – roześmiała się ciocia. – Po jakimś czasie przywykniesz. Może sam zdziczejesz…


  – Nie wydaje mi się.


  – Mamo, dlaczego nie mamy telewizora? Wszystkie dzieci w klasie mają! – wtrąciła się Kalina.


  – Tata nie chce, żebyście się ogłupiały.


  – Ogłupiały? – oburzył się Filip. – Nie rozumiem, jak w dwudziestym pierwszym wieku można żyć bez telewizji?!


  Ida, która przygotowywała właśnie nowe ciasto na naleśniki, spojrzała na chłopca ze współczuciem.


  – Wiesz co? Mnie na początku też było ciężko.


  W końcu naleśniki zostały usmażone i cała rodzina usiadła przy stole. Pojawił się też sympatyczny, lekko roztargniony wuj Ernest. Obok Filipa siedziała umorusana na buzi Marysia, która cały czas się wierciła, co chwila rzucając pod stół jedzenie dla psów.


  – Marysia, uspokój się! Ernest, zrób z nią coś, ja nie mam siły – zdenerwowała się Ida.


  – Maria, w tej chwili przestań rzucać naleśnikami! – ojciec użył autorytetu.


  Potem sprawdził, czy dzieci mają czyste ręce – niestety paznokcie Marysi były czarne od brudu.


  – Do łazienki! Pamiętajcie o zarazkach! Melon, na posłanie! A ten drugi skąd się tu wziął? – dopiero teraz zauważył kręcącą się po kuchni Balbinę.


  – Filip uszczęśliwił nas bulterierką. Podobno była katowana – wyjaśnił Franek.


  – Bardzo nam przykro, że sprawiliśmy kłopot… – dodała szybko Joanna.


  – Daj spokój, zrobiłbym to samo. Zresztą kochamy wszystkie psy na świecie – uśmiechnął się wujek.


  – Może ja trochę mniej… – wtrąciła Ida.


  – Jak się poznaliśmy, Idusia panicznie bała się psów. I nie znosiła wsi. Moja żona z typowego mieszczucha zmieniła się… – zaczął Ernest.


  – …o w mordę jeża! – krzyknął Filip zduszonym głosem.


  – Filipie, co to za odzywki? – zirytowała się mama. – Później porozmawiamy o twoim słownict…


  Nagle urwała i zrobiła się bladozielona, widząc wściekłego Majora wkraczającego do kuchni wojskowym krokiem. Za nim przemykał pod ścianą młody miejscowy policjant, Mieczysław Kowalski. Major wyglądał tak, jakby wybierał się na manewry wojskowe – ubrany był w moro, miał wojskowy plecak i inne wojskowe gadżety.


  Balbina na widok swojego pana, ze skomleniem wpełzła pod komodę. Zaczerwieniony Filip zerwał się od stołu, podbiegł i własnym ciałem zasłonił psa. Policjant stanął niepewnie na środku kuchni, patrząc to na Majora, to na Ernesta, to na Filipa. Major triumfalnie pokazał Kowalskiemu wystającą spod komody łapę Balbiny.


  – Ma pan tu dowód rzeczowy! – wrzasnął triumfalnie.


  – Wiedziałem, że będą kłopoty – mruknął do Idy Franek.


  – Głupek. Pies to dla niego przedmiot – powiedział pod nosem Filip.


  – To jakieś nieporozumienie… może najpierw porozmawiamy? – próbowała negocjować Joanna.


  – Chyba w sądzie – uciął Major i zwrócił się do policjanta. – Pisz pan protokół.


  – Zaraz, kim pan właściwie jest? Wchodzi pan do mojego domu bez zaproszenia… – zdenerwował się Ernest.


  – Major Marczak. Trzeci batalion strzelców – przedstawił się Major i wycelował oskarżycielsko paluchem w Joannę i Filipa. – Ci ludzie uprowadzili mi sukę! Śledziłem ich od Warszawy.


  – Proszę, niech pan się zastanowi. Chłopiec działał ze szlachetnych pobudek… – łagodził sytuację Ernest – …i chętnie pana przeprosi.


  – Proszę pana, to jest kryminał! – wydarł się Major.


  Joanna zbladła jeszcze bardziej i schowała twarz w dłoniach. Filip ciężko usiadł na krześle, a Major podszedł do komody i usiłował wywlec spod niej skomlącą Balbinę.


  – Ta suka całkiem oszalała. Furia! Do nogi!


  – Widzi pan? Wcale nie chce do pana wrócić! – krzyknął Filipek ze łzami w oczach.


  – Furia!? Co za idiotyczne imię! – zauważył Franek.


  – Uważaj, co mówisz, niedorostku – wściekł się Major.


  – Co to takiego „furia”? – spytała Marysia.


  – Furia jest wtedy, jak ktoś jest bardzo, bardzo zły i dostaje szału z tej złości – wyjaśnił siostrze Franek.


  Kalina z Marysią zaczęły strasznie chichotać, a Major zrobił się czerwony. Marysia, korzystając z zamieszania, wzięła ze stołu ogromny kawałek placka ze śliwkami i szybko wepchnęła go sobie do ust, po czym natychmiast sięgnęła po następny.


  – Marysiu, proszę natychmiast to odłożyć. Jak ty wyglądasz? – wtrącił się Ernest.


  – Może napiliby się panowie kawy? Albo herbaty? Mam pyszny placek ze śliwkami… – Ida zwróciła się do Majora i policjanta.


  – Chętnie, od rana nic nie jadłem – ożywił się posterunkowy.


  – Przypominam, że jest pan na służbie! – rzucił ostro Major.


  – Trochę luzu… ludzie są tylko ludźmi – próbowała łagodzić Ida.


  – Dość tych bzdur, pisz pan protokół!


  Marysia, która od dłuższego czasu wpatrywała się w Majora, nagle się zdenerwowała.


  – A ty lepiej turlaj dropsa stąd! – wypaliła.


  – Co??? – zdziwił się Ernest.


  – To znaczy „idź stąd” – wyjaśnił Franek. – W przedszkolnym slangu.


  – Banda niewychowanych, nieznośnych bachorów! – zdenerwował się jesz­cze bardziej Major.


  – Niech pan ostrożniej dobiera słowa – poprosił go pan domu.


  Major energicznie podszedł do komody, pochylił się i gwałtownym ruchem sięgnął po Balbinę. Wszyscy patrzyli na niego jak zahipnotyzowani, a w pokoju nagle zapadła cisza. Bulterierka zaczęła rozpaczliwie wyć, a Major pochylił się jeszcze bardziej, niemal wpełzając pod mebel. Nagle głośno krzyknął i zwinął się z bólu na podłodze. Natychmiast podbiegł do niego Ernest.


  – Precz z łapami! – krzyknął Major.


  – Spokojnie… jestem lekarzem. Chcę panu pomóc. Czy miał pan problemy z kręgosłupem?


  – Zwyrodnienie i przepuklina, na odcinku… lędźwiowym – jęknął Major.


  – Najprawdopodobniej przesunął się dysk. To bardzo bolesne. Dam panu zastrzyk rozluźniający… – Ernest delikatnie badał chorego, który leżał unieruchomiony przy komodzie.


  – Cokolwiek… byle nie bolało.


  – Musi pan jechać do szpitala.


  – Do umieralni? Po moim trupie! – Major bezskutecznie usiłował poderwać się z podłogi.


  – Franek, idź z Filipem po nosze – zarządził Ernest.


  Gdy już zrobił Majorowi zastrzyk i ból zelżał – razem z posterunkowym Kowalskim ostrożnie położyli wojskowego na nosze i zanieśli do vana, stojącego na podwórzu. Wokół samochodu ustawiły się dzieci obserwujące całą scenę. Major raz po raz usiłował wstać, bełkocząc przy tym komendy.


  – Rozejść się! W lewo zwrot!


  – Zastrzyk podziałał – zauważył Ernest.


  – Ładuj broń! Kompania – naaaprzód! Do ataku!


  – Kompletnie zbzikował – doszedł do wniosku Franek.


  Wuj Ernest wsiadł do samochodu i pojechał do szpitala, a Majorowi całą drogę wydawało się, że jest na manewrach wojskowych.


  



  Gdy samochód odjechał, Filip zorientował się, że w tym całym zamieszaniu zniknęła Balbina. Od dłuższego czasu nikt jej nie widział, a Marysia uparcie twierdziła, że suka pobiegła do lasu. Filip rozejrzał się wokół domu, po czym zdecydowanie ruszył drogą prowadzącą w las, głośno nawołując Balbinę. Ida poprosiła Franka, żeby pilnował kuzyna, i chłopiec pobiegł za nim.


  – Na pewno sama wróci do domu. Psy zawsze tak robią – stwierdził.


  – Jak chcesz, to wracaj… pójdę sam – rzucił Filipek.


  – Zgubisz się. Nie znasz lasu.


  – Mam świetną orientację. Baaalbina!!!!


  Franek ledwo nadążał za Filipem, który skręcił z głównej drogi w zarośniętą, bardzo wąską ścieżkę.


  – Wracaj, ta ścieżka zaraz się skończy. Zabłądzimy!


  – Boisz się? To idź do mamusi!


  Franek zacisnął zęby. Był wściekły. Filip zniknął gdzieś między drzewami i kuzyn ruszył za nim, bojąc się, że go zgubi.


  



  Powoli zaczęło się ściemniać, a chłopcy wciąż błąkali się po lesie. W pewnym momencie Franek zatrzymał się na rozstaju dróg, rozglądając się wokół niepewnie. Filip przyglądał się ze zdziwieniem kuzynowi, który przykucnął i kreślił patykiem na piasku coś w rodzaju planu, mrucząc przy tym do siebie.


  – Przyszliśmy stąd… potem byliśmy na polanie… to teraz musimy być tu…


  – Mówiłeś, że znasz ten las – przypomniał mu Filip.


  – Bo znam.


  – Dziwne, ale chyba już tu byliśmy.


  – Teraz musimy skręcić w lewo… nie, raczej w prawo… tak! W prawo!


  – Zdecyduj się wreszcie. Mam tu nocować?


  – Tutaj… nie jest całkiem bezpiecznie – rzucił Franek, z niepokojem wpatrując się w kępę krzaków przy drodze.


  – Grasują tu tygrysy bengalskie? – zaśmiał się kuzyn.


  – Wcale nie żartuję. W tym lesie są miejsca, gdzie nie powinno się chodzić.


  – No co tam takiego jest? – chciał koniecznie wiedzieć Filip.


  – Tam są… kłusownicy! – ostrzegł Franek i poprowadził kuzyna piaszczystą, bielejącą w ciemnościach drogą. Po kilkudziesięciu metrach szeroki trakt zamienił się w wąską, leśną ścieżkę. Chłopiec stwierdził, że zabłądzili i muszą zawrócić. Zachowywał się przy tym coraz dziwniej – skradał się, co chwila trwożliwie oglądał za siebie, nasłuchiwał.


  – Co się z tobą dzieje? – zdenerwował się wreszcie Filip.


  – Zabłądziłem. Jesteśmy… na terenie kłusowników.


  – No to co?


  – Mają broń. Mogą strzelić…


  – Do człowieka? Co ty gadasz! – wyśmiał kuzyna Filip.


  – Był taki wypadek… ktoś strzelił w lesie do mojego kolegi, Bronka… – zaczął Franek urywanym głosem.


  – Tak po prostu strzelił?


  – Bronek zabłądził. Było ciemno. Następnego dnia rano znaleźli go robotnicy leśni. Był nieprzytomny… w szpitalu ledwo go odratowali…


  Franek mówił bardzo cicho, rozglądając się cały czas na boki. Filipowi udzielił się niepokój kuzyna. Gdy w pobliskiej kępie krzaków coś zaszeleściło, mocno chwycił go za łokieć.


  – Co to? Słyszałeś? – i Filip ruszył przed siebie prawie biegiem.


  – Wróć! – krzyknął za nim Franek. – Nie w tę stronę!


  Chłopiec zawrócił i ruszyli ścieżką przez gęsty zagajnik. Z zagajnika wyszli prosto na pole, a po drugiej stronie pola było już widać zabudowania. Po piętnastu minutach byli w domu, gdzie czekała już na nich… Balbina. Suka radośnie przywitała Filipa.


  – Balbina! Skąd się tu wzięłaś?


  – Była w szopie… Kalina ją znalazła – wyjaśniła mama. – Strasznie długo was nie było. Bałam się, że się zgubicie…


  – Świetnie znam las, ciociu – pochwalił się Franek.


  – Taaa… świetnie! Mamo, wiesz, że Franek zabłądził… i weszliśmy na teren kłusowników, którzy strzelają do ludzi? O mało nie zabili Bronka!


  – Jaki znowu Bronek, jacy kłusownicy? Co on ci za głupot naopowiadał? Franciszku, wytłumacz, proszę… – zdenerwowała się Ida.


  Wściekły Filip z niedowierzaniem spojrzał na kuzyna, który nie mógł pohamować triumfalnego śmiechu.


  – Chciałem ci utrzeć nosa – przyznał.


  – I musiałeś wymyślić głupawą historię, żeby mnie przestraszyć?


  – Chłopcy, nie kłóćcie się! Spędzicie ze sobą cały rok – wtrąciła Ida.


  – To będzie najgorszy rok w moim życiu – oświadczył ponuro Filipek.


  – W moim też – dodał Franek.


  



  Tej nocy zmęczony Filip spał bardzo mocno i długo. Gdy się obudził i zszedł na dół, wszyscy siedzieli w kuchni przy śniadaniu.


  – Dzień dobry – zaczął. – Wiecie co? Śnił mi się…


  – …taki ogromny, zły kłusownik? – wtrącił złośliwie Franek.


  – To nie był dobry żart, natychmiast przeproś Filipa – zainterweniował Ernest.


  – Przepraszam. Trochę mi głupio… – wybąkał zrezygnowany Franek.


  – A może byście spróbowali się zaprzyjaźnić?


  Chłopcy zmierzyli się niechętnym wzrokiem. Filip usiadł przy stole i sięgnął po grzankę.


  – Myłeś ręce?


  – Dwa razy, wujku – zapewnił chłopiec. – Co z Majorem? Nie uciekł ze szpitala?


  – Jest z nim gorzej, niż myślałem. Co najmniej dziesięć dni leżenia. Może go odwiedzicie?


  – Jakoś nie mam ochoty – powiedział szybko Filip.


  – Może powinieneś? W końcu uprowadziłeś mu psa – zaśmiał się wujek.


  



  Dwa dni później mama Filipa musiała wrócić do Warszawy. Zapakowany samochód czekał przed domem, a Joanna żegnała się z synem.


  – Zobaczysz, jak to szybko zleci. Pisz mejle – Joanna mocno przytuliła Filipka.


  – Zapomniałaś, że tu nie ma Internetu?


  – Ernest powiedział, że założą. Będę tęsknić. Bardzo cię kocham.


  – Ja ciebie też, mamo.


  Joanna wsiadła do samochodu i ruszyła powoli. Filip pobiegł kawałek za nią, ukradkiem ocierając łzy. Potem stał przy drodze i długo, długo machał – nawet gdy auto zniknęło już za zakrętem. Podszedł do niego Ernest i położył mu dłoń na ramieniu.


  – Słuchaj, Filip… Prowadziłeś już kiedyś samochód?


  – Tylko raz, jak byłem mały. Siedziałem wtedy mamie na kolanach.


  – Chcesz spróbować drugi raz?


  Chłopiec z zapałem kiwnął głową.


  – No to szykuj się, pojedziemy do miasta.


  Pół godziny później Filip siedział za kierownicą vana Ernesta. Obok niego siedział wujek, a z tyłu markotny Franek. Filipek prowadził bardzo powoli i ostrożnie po wyboistej, leśnej drodze.


  – Sprzęgło, gaz, świetnie… trochę szybciej, śmiało! – zachęcał go Ernest.


  – Tylko bez przesady z tą szybkością… niedawno rozwaliłeś sobie bak – przypomniał ojcu Franek.


  – Czasem wydaje mi się, że jesteś starszy ode mnie – zaśmiał się doktor.


  Gdy leśna droga się skończyła, Filip niechętnie oddał kierownicę wujkowi, bo prowadzenie samochodu bardzo mu się spodobało i czuł się już w pełni kierowcą. Ernest podjechał pod szpital i próbował namówić Filipa do odwiedzenia Majora, ale ten wykręcał się, jak mógł – w końcu zgodził się, ale dopiero wtedy, gdy kuzyn zaproponował, że pójdzie razem z nim.


  Ernest wprowadził chłopców do trzyosobowej sali. Na jednym z łóżek leżał Major, unieruchomiony gorsetem.


  – Ma pan gości.


  Gruby starszy pacjent, leżący obok Majora, wyraźnie ożywił się na widok lekarza i podniósł się na łóżku.


  – Panie doktorze, mnie od samego rana głowa boli, a nie mogę się proszka doprosić – zaczął się skarżyć podniesionym głosem.


  – Dostał pan wystarczającą dawkę leku – odpowiedział spokojnie lekarz.


  – Kiedy nic na mnie nie działa.


  – To nie moja wina, leku nie można przedawkować.


  – Hieny! Na lekach oszczędzają! Niech tylko wstanę, a tak cię urządzę, doktorku… – pacjent zaczął się rzucać po łóżku z wściekłością.


  – Jak pan wyjdzie ze szpitala, będzie pan robił, co chce. Na razie jest pan pod moją opieką.


  Ernest wyszedł, a Major z trudem odwrócił się, żeby zobaczyć chłopców, którzy stali w drzwiach.


  – Dzień dobry, przyszliśmy… – zaczął Filip.


  – …zobaczyć, co u pana – dokończył Franek.


  – Myślałeś, że może stary nie żyje? Nic z tego – zarechotał nieprzyjemnie Major.


  – Jest taki zwyczaj, że chorych się odwiedza – stwierdził sucho Filipek.


  – Prawdę mówiąc, przez ciebie tu trafiłem!


  – Co pan się z gówniarzami cackasz! – wtrącił się nagle gruby pacjent, z zainteresowaniem podsłuchujący rozmowę.


  – Ten facet jest niestrawny – mruknął Franek do Filipa.


  Okazało się, że gruby pacjent miał zadziwiająco dobry słuch, bo poderwał się na łóżku i wrzasnął do Franka:


  – Ja bym ci pokazał, jaki jestem sprawny!


  – W każdym razie chcę Furię z powrotem – oświadczył Major.


  – Proszę, niech pan tego nie robi!


  – Suka jest moja, a ty ją ukradłeś. Oddasz i zapomnimy o sprawie.


  – A mało to kundli po tym świecie chodzi? Ja to bym od razu strzelał! – wtrącił się gruby pacjent.


  Filip wyszedł ze szpitala w paskudnym humorze. Resztę dnia bawił się z Balbiną, zrozpaczony, że ją straci. Bulterierka była szczęśliwa w Brzozowej Górze tak, jak jeszcze nigdy w życiu. Uwielbiała długie spacery po lesie i gonitwy w ogrodzie. Bardzo zaprzyjaźniła się z Melonem i byli praktycznie nierozłączni – nawet spali razem w dużym wiklinowym koszu pod schodami.


  



  Następnego dnia rano Ernest wrócił po nocnym dyżurze bardzo zmęczony i przygnębiony. Okazało się, że w nocy zmarł na wylew jego pacjent – gruby, starszy pan, który leżał obok Majora.


  – Prosił, żebyś do niego wpadł – zakomunikował Filipowi.


  – Znowu? – zdenerwował się chłopiec. – Po ostatniej wizycie mam dosyć! Ten potwór chce, żeby mu oddać Balbinę!


  – Jest zszokowany po śmierci sąsiada… może poczuł się samotny?


  – Nie pójdę i już! – stwierdził Filip.


  Jednak i tym razem podziałała perswazja wujka i chłopcy następnego dnia pojechali z nim do szpitala. Gdy weszli do sali, osamotniony Major leżał na wznak i ponuro gapił się w sufit. Mężczyzna rzeczywiście był zmieniony – jakby wychudł i poszarzał na twarzy.


  – Dzień… bry – wymamrotał naburmuszony Filipek.


  – Jak się pan czuje? – zapytał Franek.


  – Paskudnie.


  Major lekko uniósł się na poduszce.


  – Miałem dziś ciężką noc… oka nie zmrużyłem. Raz dwa i nie ma człowieka.


  – Kiedy pan wychodzi? – spytał Filip.


  – Jeszcze kilka dni… nie wiem, jak to wytrzymam.


  Chłopiec stał na środku sali, niecierpliwie przestępując z nogi na nogę.


  – To… może my już pójdziemy? – wybąkał.


  – Idźcie już. Co będziecie siedzieć ze starym, chorym dziadem.


  Chłopcy odetchnęli i ruszyli do drzwi. Filip przystanął w progu i obejrzał się.


  – No to… życzymy zdrowia – rzucił na pożegnanie i wyszedł na korytarz.


  – Możesz zatrzymać Furię! – krzyknął za nim Major.


  Chłopiec stanął jak wryty i biegiem wrócił do sali.


  – Słucham? – przyglądał się choremu z niedowierzaniem.


  – No. Weź ją sobie. Tresura mi nie wyszła. Pewnie jej było ze mną źle. Wszyscy ode mnie uciekają… idźcie już! Jestem zmęczony.


  – Tak jest, panie Majorze! – krzyknął po wojskowemu Filip i wyleciał na korytarz.


  – Yes, yes, yes! – krzyknął, szturchając Franka i odtańczył na szpitalnym korytarzu dziki taniec radości.


  Filip i Franek wracali ze szpitala z Ernestem, który jednak nie mógł jechać prosto do domu, bo spieszył się jeszcze do pacjenta. Podwiózł chłopców parę kilometrów i wysadził ich po drodze, na skrzyżowaniu.


  – No to wyskakujcie. Trochę się spieszę…


  – To co my teraz zrobimy? – zdziwił się Filip.


  – Dojdziecie… to blisko, jakieś trzy, może cztery kilometry. Co to dla was? Ja w waszym wieku…


  Doktor zatrzasnął drzwi samochodu i ruszył z piskiem opon. Filip z niedowierzaniem patrzył, jak samochód znika za zakrętem.


  – Osiem – powiedział ponuro Franek.


  – Co osiem?


  – Osiem kilometrów. Do domu.
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